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Kilka porad dla Rodziców i Opiekunów Dzieci wychowanych w środowisku wielojęzycznym.

1. Typowe problemy, związane z rozwojem słuchu fonematycznego i wymowy.

U dzieci, wychowanych w środowisku dwu- czy wielojęzycznym, nauka wymowy może przebiegać nieco wolniej, niż u dzieci mających kontakt z jednym tylko językiem. Polskie pięciolatki powinny w zasadzie odróżniać słuchem i prawidłowo wymawiać wszystkie głoski języka polskiego. Obserwujemy jednak, że w środowisku wielojęzycznym u większości dzieci, rozpoczynających naukę szkolną, te umiejętności nie są dostatecznie rozwinięte. 

Jakie są tego konsekwencje? Wymagamy od dziecka, aby uczyło się pisać i czytać, mimo że nie jest ono w stanie prawidłowo zinterpretować wszystkich dźwięków mowy. Zaburzenia słuchu fonologicznego polegają na tym, że przy dobrze rozwiniętym słuchu fizjologicznym dzieci nie są w stanie odróżnić niektórych dźwięków mowy, istotnych dla języka polskiego. 

Typowy problem dzieci polsko- i niemieckojęzycznych to:  

A. Mylenie głosek z trzech szeregów: syczących „s, z, c, dz”, szumiących „sz, ż/rz, cz, dż” oraz ciszących „ś/si, ź/zi, ć/ci, dź/dzi”. Mówiąc inaczej, trudno przychodzi im odróżnienie takich wyrazów, jak „kasa : Kasia : kasza”, „w zimie : w Rzymie” czy „leci : leczy”. 

B. Poważnym wyzwaniem może też być wysłyszenie, a co się z tym wiąże, także wymowa głosek dźwięcznych, w opozycji do bezdźwięcznych. Wyrazy, w których właśnie kategoria dźwięczności decyduje o znaczeniu, to na przykład „kury : góry”, „kosa : koza”, „Basie : bazie”, „szyje : żyje” czy „buciki : budziki”. 

C. Jeśli dziecko ma więcej kontaktów z niemieckim niż z polskim, może też mieć problemy z odróżnieniem „w” i „ł”; typowe będzie tu mylenie takich par wyrazowych, jak  „wata : łata” czy „pewny : pełny”. 

Dzieci, które nie potrafią odróżnić słuchem podobnych par wyrazowych, nie będą potrafiły ich ani dobrze wymawiać, ani też odpowiednio zapisać czy przeczytać. Nie chodzi tylko o odróżnianie słuchem czy w wymowie par minimalnych (są one pomocne w diagnozie i w ćwiczeniach), ale o brak stabilizacji w interpretacji takich kategorii fonologicznych, jak dźwięczność czy miejsce i sposób artykulacji. To oczywiście może rodzić niepotrzebną frustrację czy niechęć do nauki języka polskiego. U przeciętnego dwujęzycznego sześcio- czy siedmiolatka systematyczne i odpowiednio prowadzone ćwiczenia szybko prowadzą do sukcesu. 

U dzieci ze środowisk jednojęzycznych też oczywiście występują podobne problemy, ale dotyczą one (procentowo) mniejszej grupy dzieci, przy czym w Polsce o wiele łatwiej można zapewnić dzieciom odpowiednią opiekę logopedyczną. Mało tego – w Polsce u niektórych dzieci prawidłowa wymowa rozwija się z opóźnieniem, ale już w trzeciej czy czwartej klasie szkoły podstawowej w zasadzie nie spotyka się uczniów z zaburzonym słuchem fonologicznym, chyba że mamy do czynienia z patologicznym rozwojem mowy. W drugim pokoleniu Polonii wymowę, którą można ogólnie scharakteryzować jako „dziecięcą”, słyszy się jednak u wielu osób dorosłych. Jeśli bowiem nie zapewnimy pomocy dziecku dwujęzycznemu w odpowiednim czasie, to może ono na pewnym etapie zatrzymać się w rozwoju wymowy; skorygowanie takich opóźnień u osób dorosłych jest prawie niemożliwe. 

2. Krótko o wielojęzyczności

Czy w związku z tym należałoby zrezygnować z uczenia dzieci dwóch języków jednocześnie? Nie mam żadnych wątpliwości, że we współczesnym świecie znajomość dwóch czy kilku języków jest dla każdego z nas ogromnym wzbogaceniem. Nie chodzi tu tylko o zapewnienie lepszego startu w życie zawodowe, o większe grono potencjalnych przyjaciół czy możliwość bezpośredniego obcowania z innymi kulturami. Paradoksalnie, to właśnie wielojęzyczność pozwala nam wyjść poza granice i spojrzeć na świat z szerszej perspektywy. Postacie z pogranicza kultur często wpływają na wielkie wydarzenia historyczne czy dokonują epokowych odkryć. Przytoczmy jednak prostą historyjkę: jeśli w dużym pomieszczeniu o charakterze warsztatu poprosimy dziecko jednojęzyczne o wbicie gwoździa w miękką deskę, nie wykona ono zadania, dopóki nie znajdzie młotka. W podobnej sytuacji dziecko dwujęzyczne, nie znajdując młotka, zacznie się rozglądać za jakimkolwiek przedmiotem, który umożliwi wykonanie zadania. Jeśli bowiem „młotek” może mieć różne nazwy, to również różne przedmioty mogą jak młotek funkcjonować. Można więc powiedzieć, że dwujęzyczność rozwija myślenie abstrakcyjne i w dużym stopniu pozwala wyzwolić się ze schematów, narzucanych nam przez język. 

3. Na jaki rodzaj pomocy można oczekiwać ze strony Szkoły?

Szkoły polskie za granicą, działające przy ambasadach, są finansowane przez Ministerstwo Edukacji Narodowej, ale ewentualną opiekę logopedyczną Szkoły te mogą zorganizować jedynie we własnym zakresie.  

Z inicjatywy Pani Dyrektor Hanny Kaczmarczyk od lat współpracuję ze Szkołą, prowadząc między innymi warsztaty dla Rodziców. W ubiegłym roku Rada Rodziców przeznaczyła, zgodnie ze swoimi możliwościami, fundusze na 25 godzin zajęć logopedycznych. Statystycznie rzecz biorąc, w ciągu roku szkolnego jednemu dziecku mogłam więc poświęcić około 6 minut. Chciałabym zaznaczyć, że nauczyciele, pracujący w naszej Szkole, orientują się w problemach dzieci, biorą udział w dodatkowych szkoleniach logopedycznych, a współpraca między nami układa się bardzo dobrze. To jednak Państwo wychowujecie dzieci w środowisku wielojęzycznym – wymagacie od swoich dzieci bardzo dużo, toteż dużo czasu, cierpliwości i energii musicie poświęcić, aby ułatwić swoim pociechom naukę w dwóch szkołach. Taki wysiłek naprawdę warto podjąć – dzieci to najlepsza i najpiękniejsza inwestycja, jaką można sobie wymarzyć. 

Co mogę zrobić? Przede wszystkim prowadzę ćwiczenia z całą klasą. Dodatkowo będę się starała porozmawiać z każdym dzieckiem z klas młodszych, a jeśli zauważę, że dane dziecko wymaga pomocy, przeprowadzę z nim dodatkowe ćwiczenia i poinformuję Państwa, jak Państwo mogą dziecku pomóc. W szczególnych przypadkach zabieram po dwoje dzieci na dodatkowe kilkuminutowe  zajęcia. Chętnie też udzielam informacji Rodzicom na temat tego, co robiliśmy w danym dniu; to oczywiście funkcjonuje najlepiej w przypadku Rodziców, ktorzy są w szkole, kiedy pracuję z daną klasą. 

4. Co Państwo mogą zrobić dla swoich dzieci?

Przygotowaniem do pracy Rodziców z dziećmi były właśnie warsztaty dla Rodziców, które prowadzę bezpłatnie (inaczej na pracę z dziećmi zostałoby jeszcze mniej czasu). Nie mogę zająć się dziećmi nieobecnymi w dniu, kiedy zajmuję się ich klasą. Jeśli ktoś z Państwa chciałby, abym posłuchała dzieci nieobecnych w dniu badania, uczniów nowych lub uczniów z klas starszych, proszę to zgłosić nauczycielom – spróbuję wziąć takie prośby pod uwagę w ramach możliwości. Ze względów oczywistych ograniczeń czasowych nie mogę zapewnić wszystkim dzieciom indywidualnej opieki. Ponieważ podjęłam się pracy w Szkole, nie udzielam prywatnych lekcji – zajmuję się przede wszystkim tymi uczniami, którym pomoc jest najbardziej potrzebna. Będę się starała informować Państwa, które dzieci powinny zostać otoczone fachową opieką logopedyczną, a z którymi mogą Państwo pracować sami. W takich przypadkach dzieci dostają komplet odpowiednio dobranych ćwiczeń – prosiłabym, aby ćwiczenia takie prowadzić codziennie po kilka minut. Więcej na ten temat można znaleźć w trzecim rozdziale mojego podręcznika do gramatyki „Odkrywamy jezyk polski“,  Prolog 2008.

Aby Państwu pomóc, postanowiłam opracować komplet pomocy dydaktycznych dla dzieci ze środowisk wielojęzycznych. Składa się na to podręcznik dziecka, poradnik dla Rodziców I Opiekunów oraz film dydaktyczny, ilustrujący, jak Rodzice sami mogą pomagać dzieciom. Chciałabym tu serdecznie podziękować Dzieciom i Rodzicom, którzy pomagają nam w przygotowaniu filmu.  

Na zakończenie chciałabym pochwalić obecne pierwsze klasy: rok temu większość dzieci miała zaburzenia słuchu fonologicznego, miały też różne problemy z wymową. Obecnie pracuję tylko z kilkoma pierwszakami, głównie takimi, które dopiero w tym roku przyszły do naszej Szkoły. To nie dzięki mnie nastąpiła taka wielka poprawa – ja ćwiczyłam z dziećmi może 2-3 razy, a to o wiele za mało. Sukces zawdzięczamy Rodzicom, którzy w domu systematycznie pracowali z dziećmi. 

Życzę Państwu wiele radości w pracy z Waszymi Dziećmi. Proszę nie zapominać o pozytywnej motywacji – nasze dzieci pracują podwójnie, toteż warto je chwalić za każdy, nawet drobny sukces!

Liliana Madelska 

